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Książka jest podsumowaniem wyników długoletnich badań trwających już od jesieni 1989 roku w ówczesnym Instytucie Śląskim Czechosłowackiej Akademii Nauk, a później w Muzeum Ziemi Śląskiej w Opawie i na Uniwersytecie Śląskim w Opawie. Badanie dotyczyło osób, które urodziły się, lub bezpośrednio przed wojną żyły i pracowały na terenie dzisiejszej Republiki Czeskiej, i które stały się ofiarami tzw. zbrodni katyńskiej. Byli to przede wszystkim Polacy z dzisiejszej czeskiej części Śląska Cieszyńskiego (tzw. Zaolzia), która w 1938 roku została przyłączona do Polski. Kiedy wybuchła II wojna światowa, miejscowi mężczyźni brali udział w obronie przed niemieckim atakiem. Po wycofaniu się na wschód Polski dostali się do niewoli sowieckiej. Polscy oficerowie i członkowie policji byli deportowani do obozów jenieckich, gdzie wiosną 1940 roku na polecenie z Moskwy zostali pomordowani. Było ich łącznie około 22 tysięcy, w tym prawie 500 osób z czeskich terenów. 
Symbolem tej zbrodni stał się Katyń koło Smoleńska, gdzie już w 1943 roku żołnierze niemieccy odkryli pierwsze zbiorowe groby. Leżało w nich blisko 4,5 tysiąca polskich oficerów, a wśród nich również 100 oficerów z czeskich ziem. Byli to w większości oficerowie rezerwy, osoby należące do polskiej inteligencji – nauczyciele, prawnicy, lekarze, przedsiębiorcy, urzędnicy. Na przykład podporucznik, doktor prawa Andrzej Rieger, rodak z Ostrawy-Witkowic, był kierownikiem oddziału personalnego Górniczo-Hutniczej spółki akcyjnej w Cieszynie. Pisał dziennik ze swojego pobytu w niewoli, którego ostatni wpis jest z pociągu, wiozącego jeńców do Lasu Katyńskiego. Dziennik został odnaleziony w czasie ekshumacji i stanowi dzisiaj jeden z podstawowych źródeł opisujących obóz w Kozielsku.  Drugi obóz, w którym przebywali polscy oficerowie był w Starobielsku na Ukrainie. Ze Starobielska jeńcy byli przewożeni do Charkowa, gdzie odbywała się ich egzekucja, a następnie ciała były zakopywane na skraju miasta. Wśród niecałych 4 tysięcy ofiar znajdowały się 33 osoby z ziem czeskich, na przykład major, doktor weterynarii Adolf Wöllersdorfer z Mostów koło Czeskiego Cieszyna, który po odejściu z wojska pracował jako weterynarz w rodzinnej gminie. W 1991 roku jego syn został pierwszym prezesem Stowarzyszenia „Katyń” w ówczesnej Czechosłowacji; jednak w latach 50-tych czeskie urzędy nie pozwoliły mu studiować na wyższej uczelni w Pradze, argumentując swoją decyzję faktem, iż jego ojciec, jako „faszystowski polski oficer” walczył z Armią Czerwoną. Inną ofiarą z Charkowa był podporucznik, doktor prawa Józef Markiel z Orłowej, sędzia Sądu Rejonowego w Jabłonkowie. Ożenił się na krótko przed wojną, a jego żona na próżno czekała na jego powrót przez 21 lat, zanim zdecydowała się ponownie wyjść za mąż.
Polskich policjantów więziono w obozie w Ostaszkowie, skąd byli przewożeni na rozstrzelanie do Tweru (wtedy Kalinin), a następnie grzebani w lesie w gminie Miednoje. Leży tam prawie 6,5 tys. ofiar, z czego 347 to Polacy z czeskich ziem. Ofiary dzieliły się na się na dwie grupy. W skład pierwszej wchodzili młodzi mężczyźni, którzy urodzili się tutaj, przeszli podstawową służbę wojskową w armii czechosłowackim, gdzie wielu z nich uzyskało podoficerskie tytuły. Przeważnie pracowali jako rzemieślnicy i robotnicy, ale wkrótce po przyłączeniu czeskiej części Śląska Cieszyńskiego do Polski skorzystali z opłacalnej oferty pracy i wcielili się do służb państwa polskiego. Działali w szeregach policji lub w jednostkach straży granicznej. Na przykład Karol Dominik z gminy Łazy, w czechosłowackim wojsku uzyskał tytuł plutonowego i był zatrudniony w służbie celnej w firmie Bata w Zlinie. Po powrocie do domu nie mógł znaleźć pracy, więc wcielił się do służb polskiej policji. Był niespełna 3 miesiące po ślubie, kiedy wybuchła wojna i rozpoczęła się ewakuacja na wschód, gdzie dostał się do niewoli a następnie został zastrzelony. Nigdy się nie dowiedział, że urodziła mu się córka, która dzisiaj jest członkinią Stowarzyszenia „Rodzina Katyńska”. Drugą grupę stanowili w większości starsi policjanci, którzy w 1938 roku byli służbowo wysłani z Polski na te tereny, aby wzmocnić miejscowy oddział policji. Wśród nich był między innymi starszy wachmistrz Józef Pilich, który walczył w Legionach Polskich podczas I wojny światowej i służył w żandarmerii polskiej oraz policji od początku ich powstania. Ostatecznie został przeniesiony z Mikołowa do wydziału śledczego we Frysztacie. Nie wrócił ze Związku Radzieckiego, ale jego rodzina osiedliła się na terenach Zaolzia, a jego syn jest obecnie prezesem Stowarzyszenia „Rodzina Katyńska w Republice Czeskiej”.
W kwietniu 2011 roku zostały wznowione prace ekshumacyjne w lesie w gminie Bykownia na przedmieściach Kijowa. Znalezione archiwa dokumentów świadczą o tym, że najwyraźniej w tym miejscu zostali pochowani Polacy z tzw. Ukraińskiej Listy Katyńskiej, zawierającej około 3,5 tys. imion. Tymczasem wśród nich znaleziono 6 osób pochodzących z czeskich terenów, na przykład generał dywizji Rudolf Prich, urodzony w Opawie. We wrześniu 1939 roku powrócił ze stanu spoczynku do aktywnej służby i zasłynął jako dowódca obrony okolic Lwowa, następnie został uwięziony i ostatecznie był deportowany do Kijowa, gdzie został zamordowany. Wszystko wskazuje na to, że został pochowany w Bykowi, prawdopodobnie jak i pozostałe ofiary z czeskich terenów. Drugim takim miejscem mogą być Kuropaty na przedmieściach Mińska na Białorusi, ale Białoruska Lista Katyńska nie została do tej pory znaleziona. W ewidencji wciąż pozostaje 56 Polaków z czeskich terenów, którzy zniknęli po sowieckim zaborze wschodniej Polski, i których dalszy los nie jest znany, jak również dalsze 5 osób, których śmierć nie miała bezpośredniego związku ze zbrodnią katyńską, ale które zostały zamordowane w innych okolicznościach. Na przykład ewangelicki kapłan wojskowy, major Karol Banszel, pochodzący z Cieszyna, dawny wikariusz w Orłowej, został zabity w więzieniu, dopiero podczas ewakuacji sowieckich urzędów ze Lwowa przed niemieckim atakiem  w czerwcu 1941 roku.
Całkowita liczba zidentyfikowanych ofiar z terenów dzisiejszej Republiki Czeskiej to 485 osób, a wraz z przypadkami do tej pory niewyjaśnionymi stanowi 546 osób. Niecałą połowę z nich, razem 230 osób, tworzą ci, którzy urodzili się na tych terenach. Pozostali przeprowadzili się tutaj, lub dostali przydział służbowy na krótko przed wybuchem wojny. Książka przedstawia życiorysy wszystkich tych ofiar, zweryfikowane w archiwach, literaturze i podczas kontaktów z krewnymi; w książce zostały umieszczone fotografie blisko połowy ofiar. Zawarte są w niej również informacje dotyczące historii i wyników dotychczasowych badań nad tą problematyką, jak również odnoszące się do archiwów i literatury, z których korzystano, doborze kryteriów przy ewidencji ofiar, oraz pochodzeniu ofiar.
W książce wymienione są również pozostałe, mało znane czeskie (i czechosłowackie) okoliczności związane ze zbrodnią katyńską, na przykład pełne rozbieżności świadectwo członków międzynarodowej komisji lekarskiej: dr Františka Hájka i dr Františka Šubíka, dotyczące ekshumacji w Katyniu, czy podobne świadectwo Františka Kožíka, uczestniczącego w delegacji pisarzy europejskich do Katynia w 1943 roku, zeznania dawnych żołnierzy Wehrmachtu, którzy widzieli groby katyńskie, jak również polskich oficerów i policjantów ze Śląska Cieszyńskiego, którym udało się uniknąć deportacji do sowieckich obozów jenieckich.
Prezentację zamyka przegląd różnych akcji i wydarzeń w Republice Czeskiej, służących upamiętnianiu ofiar zbrodni katyńskiej. Autor prezentuje historię wspominanego już Stowarzyszenia „Rodzina Katyńska” i wspomina o niektórych akcjach, które miały na celu uczcić pamięć ofiar (publikacje książkowe i artykuły w gazetach i czasopismach, programy telewizyjne i radiowe, filmy dokumentalne, wystawy dokumentów, konferencje naukowe, wykłady dla szerszej publiczności, tablice pamiątkowe itp.). Również i ta książka ma służyć uczczeniu pamięci ofiar zbrodni katyńskiej. Została ona wydana z okazji odsłonięcia tablic pamiątkowych z imionami ofiar na pomniku II wojny światowej, znajdującego się na nabrzeżu rzeki Olzy w Czeskim Cieszynie.
